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FRANCJA

Masakra 
w Paryżu
To był najbardziej krwawy zamach 
terrorystyczny we Francji od ponad pół 
wieku. 7 stycznia tuż przed południem 
dwaj zamaskowani mężczyźni uzbrojeni 
w broń automatyczną weszli do redakcji 
tygodnika „Charlie Hebdo”. W siedzibie 
satyrycznego czasopisma otworzyli 
ogień. To była prawdziwa rzeź. Zginęło 
12 osób, w tym dziesięciu dziennikarzy 
i dwóch policjantów, a cztery osoby 
zostały ciężko ranne. Wśród ofiar są 
redaktor naczelny Charb (na zdjęciu) 
oraz znani rysownicy Cabu i Wolinski.
Sprawcami zamachu, którym udało 
się zbiec, byli najprawdopodobniej 
islamiści. Wychodząc z gmachu redakcji, 
krzyczeli: „Allah Akbar!” i „Pomścimy 
Proroka!”. Lewicowy tygodnik, 
w którego siedzibie doszło do tragedii, 
zasłynął z publikacji materiałów 
piętnujących fundamentalizm religijny, 
m.in. karykatur Mahometa, a ostatnio 
wydrukował rysunki żartujące 
z Państwa Islamskiego. Nie był to 
pierwszy atak na „Charlie Hebdo”. 
W listopadzie 2011 r. nieznani sprawcy 
obrzucili redakcję koktajlami Mołotowa.
  ©
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PALESTYNA

Proca  
pod choinkę
Nie ma nadziei na pokój w Ziemi 
Świętej. Ani Boże Narodzenie, ani 
Nowy Rok nie doprowadziły do spadku 
napięcia między Palestyńczykami 
a władzami Izraela. Na zdjęciu 
przebrany za św. Mikołaja Palestyńczyk 
odrzuca izraelski granat z gazem 
łzawiącym w jednej z wiosek niedaleko 
Ramallah. Napięcie na terytoriach 
palestyńskich wzrosło, gdy władze 
Autonomii poczyniły kolejny krok na 
drodze do niepodległości, zgłaszając 
akces do Międzynarodowego Trybunału 
Karnego. W odpowiedzi Izrael zamroził 
wypłatę pensji członkom palestyńskiej 
administracji. Najwyraźniej nie zasłużyli 
na prezenty.
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WIELKA BRYTANIA

Król jak żywy
Choć od śmierci Elvisa Presleya 
minie w sierpniu 38 lat, konkursy 
z udziałem jego naśladowców cieszą 
się niesłabnącym powodzeniem. 
Phil Bailey, John Hindle i Eren Emir 
(na zdjęciu od lewej) to uczestnicy 
dorocznego europejskiego zlotu 
artystów podtrzymujących legendę 
króla rock and rolla, który tym 
razem odbył się na początku stycznia 
w angielskim Birmingham. Elitę wśród 
nich stanowią tzw. ETAs (Elvis Tribute 
Artists), czyli zawodowi imitatorzy 
amerykańskiego piosenkarza. Jedni 
specjalizują się w naśladownictwie 
fizycznym, inni skupiają się na 
podrabianiu głosu mistrza. Wszyscy 
dążą do ideału, zarabiając przy okazji 
na życie. Są nawet stacje radiowe, 
które puszczają wyłącznie kawałki 
naśladowców Elvisa.
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 POMOC TYLKO 
Z NIEBA. W wa-
runkach sztormu 
inne statki nie mo-
gły podpłynąć. Do-
piero śmigłowce 
umożliwiły ewa-
kuację.Gdyby ten prom bezpiecz-

nie dopłynął do portu, 
byłby to prawdziwy cud. 
Ale cuda nie zdarzają się 

codziennie. Po raz ostatni inspek-
torzy weszli na pokład Norman 
Atlantic w greckim porcie Patros. 
Bardzo niedawno, 19 grudnia, rap-
tem tydzień przed tragicznym rej-
sem. Ich raport, wskazujący sześć 
istotnych usterek, nie pozostawiał 
złudzeń –  jednostka nie spełnia 

norm bezpieczeństwa. Inspektorzy 
jasno napisali: drzwi przeciwpoża-
rowe działają nieprawidłowo. Ale 
każdy rejs to duże pieniądze i być 
może dopiero trwające śledztwo 
wykaże, jak to się stało, że Norman 
Atlantic dostał jednak pozwolenie 
na wyjście w morze i kto wziął za 
to łapówkę.

Tak czy inaczej 28 grudnia wie-
czorem prom załadował na pokład 
487 pasażerów oraz tak wiele aut 

i ciężarówek, że na pokładzie sa-
mochodowym stały ściśnięte ni-
czym sardynki w puszce, i wyru-
szył w drogę ku włoskiej Ankonie. 
Warunki pogodowe były fatalne 
– wiał silny wiatr o sile ośmiu stop-
ni w skali Beauforta (to kolejny po-
wód, dla którego kapitan nie powi-
nien wyjść w morze), statkiem tar-
gały ogromne fale.

Pływający niefart
Norman Atlantic nigdy nie miał 
szczęścia. Choć zbudowano go 
raptem pięć lat temu we włoskiej 
stoczni Visentini, już trzykrotnie 
zmieniał nazwę, a jeszcze częściej 
armatorów. W chwili wodowania 
nazywał się Akeman Street, potem 

Woda i ogień niosły  śmierć
Ogień topił metalowy pokład, do którego 
przywierały buty uciekających pasażerów. 
Wokół sztorm i wzburzone fale. 34 godziny trwał 
koszmar na promie Norman Atlantic.

wydarzenia
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Scintu, a w styczniu ub.r. przyjął 
obecną nazwę. Normalnie nie pły-
wał na tej trasie – Anek Lines wy-
najęła go raptem na dwa tygodnie, 
by zastąpić odesłaną do remontu 
grecką jednostkę.

Niedługo po wyjściu w morze, 
gdy Norman Atlantic minął Igu-
menicę, naprzeciwko Korfu, a po-
tem grecką wyspę Otonoi i pruł fa-
le z prędkością 33 węzłów (około 
50 km na godzinę), na promie po-
jawił się ogień. Była 4.30. Śledztwo 
wykaże, ile czasu minęło od ujaw-
nienia ognia do chwili, gdy kapi-
tan wysłał sygnał SOS, ale według 
relacji części pasażerów statek już 
dawno spowijały kłęby dymu, nim 
zawyły alarmowe syreny.

Co się mogło stać? Kilku kie-
rowców ciężarówek, którzy płynęli 
promem, opowiada, że na pokładzie 
samochodowym znajdowały się 
pojemniki z olejem. – Górna część 
przyczep stykała się z sufitem ga-
rażu, tiry były wyładowane olejem 
i ściśnięte jak sardynki kołysały się 
na wysokich falach. Ogień pojawił 
się właśnie tam – mówią. Jak opo-
wiada jedna z uratowanych pasaże-
rek, „prom był zupełnie nieprzysto-
sowany do przewozu ludzi. Alarm 
ogłoszono z opóźnieniem dopiero 
wtedy, gdy płomienie dotarły już 
na piętra, na których znajdowały 
się kajuty, i zapanował kompletny 
chaos”. Ten chaos powraca w rela-
cjach wszystkich pasażerów.

– Spałam, zbudziły nas syre-
ny alarmowe i było słychać jedno 
wielkie „Uciekaj, uciekaj!” – opo-
wiada wciąż ze strachem w oczach 
12-letnia Włoszka. Razem z nią le-
ży 13-letnia Greczynka. 12-latka 
bardzo się martwi, ponieważ nie 
może skontaktować się z rodziną: 
mama i brat zostali uratowani i są 
na pokładzie statku handlowego, 
ale ojciec został na pokładzie pro-
mu, na którym był marynarzem. 
Jego los jest nieznany. – Kiedy zo-
baczyłem ogień, byłem w pobliżu 
restauracji. Zszedłem na niższy po-
kład i zostałem uwięziony przez 
płomienie – mówi Leonidas Ko-
stantiniris, grecki kierowca. Ma po-
parzoną twarz i podeszwy u stóp, 

Woda i ogień niosły  śmierć
BOŚNIA

Ankona

Korfu
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